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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 43. Maja, 
JW. X. Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański 
„Przyłuski przybył tu z Poznania. 


Düsseldorf, dnia 1, Maja. 

Gaz. Kolońska ) — Gazety. Trewirskai 
Diisseldorfska na wezwanie JW. Naczel- 
nego Prezesa Schaper przykłady stronniczego 
ducha cenzury przytoczyły. Wspomniały przy 
tćj sposobności 0 śpiewie, który przed kilku 
tygodniami „Elberfeldski dziennik powiatowy,« 
godny dodatek do Gazety Elberfeldskićj za» 
mieścił, a którego każda zwrótka kończyła się 
słowy: »Nienawiść Papieżowi.« Nie zważa- 
jąc nawet ma to, że tak bezczelne wezwanie 
spokój wyznań obok siebie istniejących konie- 
cznie wstrząsnąć i zawichrzyć musi, pytamy: 
się, jakićm prawem cenzor takie zhanbienie po- 
litycznego sprzymierzonego mocarstwa (mamy 
bowiem posła w Rzymie) swoim imprima- 
tur mógł potwierdzić? Czyż niejest to jawnóm 
naruszeniem wyraznego przepisu instrukcyi cen- 
zuralnych, dotyczącego »zaprzyjaznionych mo- 
carstw?, Czyż nie musi takie ohydne do nie» 
nawiści przeciw głowie kościoła katolickiego 
zachęcające wezwanie smutkiem i boleścią mi 
liony wiernych poddanych pruskich przejmo= 
wać? Nie chcemy bynajmnićj robić z tego za- 
rzutu naszemu czci godnema Naczelnemu. Pre- 


W Czwartek dnia 15. Maja. 


1845. 
zesowi, ale musimy jednak dać mu niejako: 
skazówkę, aby szczerze ze strony rządu rozu- 
mianćj równości gazety pokątne charakteru i" 
uczucia pozbawione nie zakłócały. 
zc 
Wiadomości zagraniczne. 
E-o.1,.4 Kosa: 
Z Warszawy, dnia 9. Maja. 

Komissja rządowa Przychodów i Skarbu, 
w zamiarze zapewnienia ścisłego wykonania ar- 
tykulów 97, 415 i 16 postanowienia Rady ad- 
ministracyjnćj Królestwa z dnia 11. (23.) Lipca 
roku zeszlego przepisujących, że w miastach, . 
jako też we wsiach, w zabudowaniach, w kto- 
rych mieszczą. się już składy wódek lub dysty= 
larnie, od dnia 19. Czerwca (1. Lipca) roku 
bieżącego, szynki trunków nie mogą. być do- 
zwalane; przez reskrypt z dnia 24, Marca (5. 
Kwietnia) roku bieżącego Nr. 25,534, wydała 
polecenie do Magistratu m. Warszawy, . ażeby 
przy udzieleniu [przepisanych artykułem 100 
powołanego wyżćj postanowienia Rady Admi- 
pistracyjnćj, świadectw kwalifikacyjnych, do 
uzyskania patentów słażących,. przestrzegano 
iżby składy trunków, . dystylarnie i szynki by- 


dy rozdzielone i nigdzie w jednćm zabudowa- 


niu razem nie znajdowały się. 

— Kommissija Rządowa Spraw: Wewnę-- 
trznych po porozumieniu się:Z Kommissjią Rza- 
dowa. Przychodów i. Skarbu podaje do po*' 


wszechnćj wiadomości, że komora Tykocin 
wyznaczona dotychczas łącznie z komorą Wło- 
dawa do przepędzania bydła i przewozu pro- 
duktów zwierzęcych, dla małego ruchu tego 
rodzaju handlu na powyższym punkcie, zam- 
kniętą zostaje, w miejsce zaś jćj otwartą bę- 
dzie komora Ciechanowiec. — Do czasu więc 
ustania zarazy bydlęcćj, księgosuszem zwanćj 
w guberniach Grodzieńskićj i Wołyńskiej, ot- 
wartemi odtąd będą dla handla bydlęcego na 
granicy tych gubernji komory Włodawa i Cie- 
chanowiec. 

— JW. Generał Lejtnant i Senator Pisa- 
rew, z mocy Najwyżćj udzielonego mu urlopu, 
wyjeżdżając wkrótce do wód mineralnych za 


granicę, stósownie do upoważnienia JO. Księ-, 


cia Namiestnika Królestwa, obowiązki należące 
do Gubernatora Wojennego miasta Warszawy 
i Naczelnika Wojennego gubernji Warszaw- 
skićj, z dniem onegdajszym zdał JW. Gene- 
rałowi-Lejtnantowi Okunew, Kuratorowi Okrę- 
gu Naukowego. 
Fran y= 
Z Paryża, dnia 4. Maja. 

Oto jeszcze niektóre szczegóły z rozpraw 
o Jezuitach. — Pan H e be rt wysłowił się w głó- 
wnćj treści następującym sposobem: »Panowie! 
Rzecz ta nader żywo zatrudnia awagę kraju. 
Czcigodny Deputowany (pan Berryer) wy- 
rzekł zdania, przeciwne zasadom publicznego 
porządku. Bardzo mało on powiedział o jezu- 
itach, Muszę ja cokolwiek więcćj o nich po- 
wiedzieć. Zakon ten istnie we Francji, sam 
Pan Berryer niemoże tego zaprzeczyć. Usa- 
dowił on się w różnych miastach, posiada nie- 
ruchomości, kapitały i t, dą, ma oratorja, ka- 
plice, w których odprawia nabożeństwo, Mająż 
te kongregacje praw o przesiadywania we Fran- 
€ji; sąż one czem dobrém? sąż one prawnemi? 
Ja rozumiem, iż one są tylko złem, ponieważ 
nie tylko istnieją wbrew przeciw ustawom, ale 
też są złem, które z nich samych wypływa.« 
Mówca przechodzi teraz czyny, Z których się 
pokazuje, iż zakon ten po wszystkie czasy uwa- 
żany był za niebezpieczny porządkowi społe- 
czeńskiemu. Pan Ilebert mniema, że istnące 
prawa dostatecznómi do wypędzenia jezuitów, 
że jednak wykonanie ich zostawić należy ros- 
tropności Rządu. — Pan Lamartine oświad- 
cza, iż się po większćj części zgadza na wyrze- 
czone przez mówców interpellacje, W daje się 
jednak w nieco fantastyczne rozciągnienie kwe- 
sji na swobodę religijną i prawa sumienia, Na- 
Zywa.on konkordat największym błędem Na- 
poleona (Szemranie) i kończy żądaniem z u- 
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pełnćj wolności religijnej. — Po głosie 
Pana Odillon Barrot, który żądał oznacze- 
nia stosunków, wniósł Pan Thiers o przystą- 
pienie do porządka dziennego proponując go 
w tym sposobie: »Izba, która zdaje na 
Rząd pieczę owykonanie ustaw, prze- 
chodzi do porządku dziennego. Pan 
Thiers uzasadnia swój wniosek w tym sposo- 
bie: Jest uzvaną i dobrze zrozumianą rzeczą, 
iż Francja ma ustawy krajowe przeciw istnieniu 
kongregacji jezuitów we Francji; iż wykonanie 
tych ustaw konieczna wywołuje potrzeba; iż 
się zostawia Rzadowi traktowanie z władzą du- 
chowną, nie żeby wykonanie ustaw zależeć 
miało od jego przychylenia się, lecz żeby ją, 
władzę duchowną, przekónać, iż środki przed- 
siębrane przeciw jezuilom w niczem nieuhliżają 
kościołowi; że nakoniec w razie odmówionego 
przez nię spółdziałania, ustawy kraju mimo to 
do skutku przywiedzioge być mają. Po zupeł- 
ném przychyleniu się Ministra spraw 
wewńętrznych i Strażnika pieczęci 
do wniosku Pana Thiers wniosek ten pra- 
wie jednomyślpością Izby przyjęty został, 

Dziennik Sporów chwali Pana Thiers 
za nadanie rozprawom tego obrotu. Nazywa 
to uroczystą i jednomyślną manifestacją Izby na 
korzyść zasad rewolucji i karty. — Mniemają, iż 
umotywowany porządek dzienny znacznie uła- 
twi Panu Rossi układanie się z dworem Rzym- 
skim. 

Dziennik P Univers mówi o uchwale Izby: 
Religja, wolność i Francja mają jeden. szczegół 
więcćj do zapisania w swćj historji! !« 

Z dnia 5. Maja. 

Dzisiaj rozpoczną się w Izbie deputowanych 
rozprawy o wniosek do prawa ustanawiającego 
uzbrojenie fortyfikacyi paryzkich. Trzy już 
do niego poprawki złożono. Pan Taillandier 
wnosi o dodanie do prawa takich artykułów: 
»Paryż tylko na mocy prawa może być na sto- 
pe wojenną postawiony. Działa potrzebne do 
jego uzbrojenia mają być złożone w Bourges 
i dopiero w skutek prawnie ogloszonego stanu 
wojeńnego, sprowadzone do Paryża.« — Dru- 
gi artykuł, wedle zdania tegoż samego deputo- 
wanego ma być następujący: »Paryż może tyl- 
ko w skutek prawa zostać ogłoszonym za znaj- 
dujący się w stanie oblężenia, lecz w przy- 
padku nagłego zaskoczenia miasta przez wojsko 
nieprzyjacielskie, miejsce owego prawa może 
zastąpić rozkaz królewski« Dwie inne po- 
prawki podali panowie Preigne i Larochejaque- 
lin; jeden z nich żąda, aby uzbrojenie mogło 
się tylko na mocy osobnego prawa uskutecznić ; 
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drugi zaś, jak wiadomo, wnosi 0 to, aby ma- 
teryał potrzebny do uzbrojenia Paryża był zło- 
żony w arsenałach Tuluzy, i żeby w przypad- 
ku uzbrojenia fortyfikacyi paryzkich posiedze- 
nia obydwóch izb były przeniesione do innego 
miasta. 

W dłagim raporcie pana, A llard wyrażono 
między innemi: » Widnokrąg jest wprawdzie za- 
pełnie czysty; Rząd nasz w przyjacielskićw po- 
rozumieniu z obcemi mocarstwami; pokój zdaje 
się potrwa jeszcze dłago. Ale jestżeto powód, 
aby drzymać w nierostropnćj ufności? Niechaj 
powstaną w 6 miesiącach zdarzenia, jakich rok 
1840. był świadkiem, te same osoby, co dziś ga- 
nią środek uzbrojenia, posądziłyby Rząd, jeśli nie 
6 zdradę, to przynajmnićj o zbrodniczy brak 
przezorności. Mamy nadzieję, iż potomkowie 
nasi zawdzięczać nam kiedyś będą pomnik naj- 
szlachelniejszy, jaki kiedykolwiek niepodleglo- 
ści wielkiego narodu wzviesionym został Cóż 
śród takich okoliczności może znaczyć jaka kwe- 
stja gabinetowa? Na coby się przydało badanie 
zmierzających mniej lub więcej do utrzymania 
pokoju dążności teraźniejszego rządu? Ludzie 
przemijają; zdarzenia następnie szybko idą po 
sobie i mamią na początku i na końcu, Stara 
maxyma: Si vis pacem para bellum, ma 
jeszcze wciąż swoje zupełne znaczenie.« 

Chociaż Izba ze wszyskich stron starała się 
przeciw temu zarzutowi zabezpieczyć, jakoby 
wystąpienie przeciw Jezuitom było oraz napaś- 
cią wymierzoną przeciw koścjołowi, to jednak- 
Że PUnivers czyni takowy wniosek Z przy- 
jęcia projektu przez pana Thiersa podanego. 
Takim jest, mówi to pismo, Koniec niesłusznćj 
walki, którą przeciw kościołowi rozpoczęto, 
ponieważ tenże zaczepiony Ze wsystkich stron 
z jak największą nieostrożnością, Śmiał użyć 
na obronę swoją prawnćj broni w dyskussyach. 
„Chcąc uniknąć piebezpieczeństwa,« mówi da- 
lej, »którego obawiają się od kilku set ducha- 
wnych, tą tylko obarczonych zbrodnią, że się 
Jezuitam. nazywają i przez trzy wieki byli ce- 
lem prześladowania wszelkich namiętności i 
wszelkich despotyzmów, — ukulo pięciuset de- 
putowanych, przedstawiających naród, miapu- 
jacy się przedewszystkiemi innemi narodami na 
ziemi, wolnowyśloym, wielkodusznym, odwa- 
żnym i toleratem, — nowe zupełnie prawo, 
bez współdziałania dwóch innych władz pań- 
stwa, bez żadnćj formy i zaręczenia, jakich 
żąda konstytucya przy nadawaniu praw, dając 
przez owe prawo nową siłę i wartość potwor- 
nym zwaliskom ubiegłych tyranii — Ów 
odblask święlości, którym tutaj darzą zakon 


5 
Jezuitów, Dziennik Sporów temi tylko sło- 
wy przygasza.  »Byli to w rzeczy samej Je- 
zwici, przeciw którym Ludwik XIV, wyrzekł 
odwołanie nantejskiego edyktu i dozwolił owych 
dragonad. Jezuitów to właśnie chciał ścigać 
tenże sam król, gdy rozkazał zburzyć Port- 
Royal i gruzy jego zaorać!le Co się zaś tyczy 
mięszania Jezuitów z kościołem mówi dziennik 
mioisteryalny: »To są zadawniałe roszczenia, 
z któremi Jezuici w każdym czasie występo- 
wali. Są oni kościołem, całym kościołem. 
Kto nie jest z nimi, niechaj będzie świeckim, 
księdzem, biskupem, lub nawet papieżem, ten 
jest. przeciwnikiem kościoła, odszczepieńcem, 
grzesznikiem, atheistą. Nosi na czole swojem 
znak wiecznego potępienia. Przyjaciel zaś Je- 
zuitów jest koniecznie świętym i wybranym ; 
jemu wszystko wolno. Tak więc Jezuici, pod 
pozorem służenia kościołowi, dążą i dążyli zawsze 
do zupełnego opanowania kościoła, A jednakże 
zakonu tego przed trzema wiekami wcale jeszcze 
niebyło, może więc znów ustać; już go raz 
papież rozwiązał a istnienie jego było zawsze 
źródłem nieustannych sprzeczek, zamięszań i 
niepokojów tak w kościele jako też w państwie, 
Niechaj duchowieństwo dobrze się zastanowi, 
przez niegodne samolnbstwo starają się wy- 
drzeć mu znamie powszechne, katolickie i na- 
rzucić mu zoamie, interes, namiętności i los 
jednego zakonu. Ten zamiar nienawistny nie | 
uda się jednak, ile się spodziewać możemy.« 
Z dnia 7. Maja. 

W końcu Kwietnia głoszono w Algierze, że 
w Dahara między Arabami nowy wybuchnął 
bunt, który władzę do wysłania tam batalionu 
wojska spowodował, Na jedną z kolumn fran- 
cuskich. między Scherschelem i Milianah nie- 
przyjaciele napadli i podług obiegającćj pogło- 
ski 80 Francuzów poległo — coby dowodziło, 
że siły Arabów były bardzo liczne. Po ode- 
braniu tćj wiadomości sam Generał - Guberna- 
tor z wszelkićm wojskiem, które na prędce ze. 


* brać mógł, wyruszył. Pomimo tego mówią cią- 


gle o wyprawie przeciw Kabylom. Podczas 
kiedy. wojska ku Zachodowi wysyłają, inne 
do Bugii ruszają. — j 

Dzisiaj Książę Glicksberg znowu do Madry- 
tu powraca. Instrakcyje które od rządu otrzy- 
mał, Pan Guizot sam mu doręczył — co naj- 
lepszym dowodem, że sprawy ważniejsze bez 
jego udziału nie bywają załatwiane, Podanie, 
że Pan Rossi z Rzymu nie koniecznie pomyśl- 
ne depesze nadesłał , potwierdza się. Tak te- 
dy rząd, jeżeli mu katedra apostolska współ- 
działania swego dla załatwienia sporów spowo- 
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„dowanych przez kwestyę Jezuicką odmówi, 
bylby zniewolony bez dalszych korowodów 
użyć prawa wkroczenia przeciw wspomniane- 


mu zakonowi, 
| Anglia 


Z Londynu, dnia 3. Maja, 

— W izbie wyższćj margrabia Clanricarde 
žalit się na naganne postępowanie władz City, 
przy niedawnćj exekucji w Newgate, gdzie 
szeryf za biletami] wpaszczał publiczność do 
kaplicy, w którćj skazany słuchał kazania. 
Lord Stanley przyrzekł, że całą tę rzecz we- 
%mie pod rozwagę. 

— Magrabia de Blendford oświadcza w li- 
ście przez dzienniki powtórzonym, że wystą- 
pienia jego z parlamentu nie był powodem ro- 
zkaz ojca jego, księcia Malboroug, ani żadne 
przyczyny polityczne, wywolane jego głoso- 
waniem za bilem Maynooth, ale tylko powody 
prywatne, rodzinne. 

»Repeal na nowo głowę podnosi« (tak pi- 
szą z Dublina do gazety Times). »Konces- 
syje nowćj tylko smiałości dodały przywodz- 
com i wszelkićj nadziei odwiedzin Królowej 
przynajmnićj na ten rok a może też na zawsze 


wyrzec się trzeba, Słychać, że O'Connell 
przed ostatniem posiedzeniem Repealu już miał 


wiadomość o zmienionćm postanowieniu Kró- 
lowćj, Robiąc, jak to Anglicy powiadają, z bie- 
dy cnotę, udał się więc do przysionka zgody i 
z młodą Irlandyą i z Panem Smith O'Brien 
znowu się pojednał, zapominając o przyrze- 
czeniu danem konserwatywnym członkom kor- 
poracyi Dublinskićj, że podczas bytności Kró- 
lowćj w Irlandyi sprawy politycznę w zawie- 
szeniu pozostać mają, ponieważ (niestety !) 
dwaj członkowie parlamenta bardzo stósownie 
wyrzekli, że bądź jak bądź Unia nietykalną 
pozostać ma. »Lojalni« Repealery naturalnie 
z przywodzcą swoim jednoczą się; agitacya nie 
ma spoczywać i cała prassa prowincyalna już 
się w tym duchu odzywa, zaś dobrze myślą: 
cym poddanym N. Pani wydzierają tym spo- 
sobem wszelkie z bytności Królowćj w frlan- 
dyi spodziewane korzyści i Dublin traci tém 
samém kilka kroć sto tysięcy funt, szt., li tylko 
aby służyć zamiarom fakcyi.« — Gdy przed 
kilka dniami rada gminna w Dublinie się zgro. 
madziła w cela wydania adressa do Królowej 
i upraszania N. Pani aby jak najprędzćj pod- 
danych swoich frlandskich odwiedzić raczyła, 
żądał jeden z radzców odroczenia mocyj, po- 
Dieważ O'Connel oświadczył, że agitacya ce- 
Jem zniesienia Unii z powodu przybycia Kró- 
lowćj przerwy żadnćj doznać nie może, O'Con- 
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nell na to odrzekł, iż istotnie takową dał de- 
klaracyę, ponieważ na przypadek przerwy agi- 
tacyi podczas bytności N. Pani obawiaćby się 
trzeba, Żeby lud i prassa Anglii w tém ustaniu 
zrzeczenia się sprawy repealu nie upatrywały, 
na co on (©' Connell) nigdy nie zezwoli, — 

Historja konsulatu i cesarstwa pana Thiers, 
tłomaczona na angielskie przez pana Forbes 
Campbell, niezmierne ma powodzenie w An- 
glji, zaledwie wyszła, całą edycję rozkupiono, 
i jaż druga edycija ozdobiona portretami zna- 
komitych osób, które w tćj historji grały głó- 
wną rolę, jest już pod prasą. To powodzenie 
tém większą zwraca uwagę, że pan Thiers wca- 
le nie jest lubionym w Anglji. 

— Z Kanady donoszą, że generalny guber- 
nator odroczył drugie posiedzenie tamecznego 
parlamentu, po otrzymaniu od izb dość znacz- 
nych summ na publiczne budowle. Kry wiele 
szkody zrządziły w Kanadzie. Przy katara- 
kie Niagary, lód gruby na 40 stóp wstrzymał 
bieg rzeki i był powodem wielkiego zniszcze- 
nia w domach i polach nadbrzeżnych. Szkody 
te mają wynosić przeszło 100,000 dolarów. 

Na rzece Nord pod Norwigiem dawał ktoś 
a. 2. Maja wieczorem widowisko, że się ezte- 
ry gęsi na statku jednym boxowały. Mnóstwo 
ludzi zgromadziło się na moście wiszącym, przed 
14, laty nad rzeką tą wystawionym. Nagle ca- 
ły most w rzekę runął; przeszło 500 ludzi na 
nim stało i z tych wielka część zginęła,  Stó- 
sownie do ostatnich wiadomości już 53 trupów 
w nurtach rzeki wyłowiono. — 

Niemcy. 
Z Drezna, dnia 8, Maja. 

Powstała między tutejszem protestanckiem 
duchowieństwem rozsterka z przyczyny kwes- 
tyi czasowych; publiczność nie jest na to obo: 
jętbą, zwłaszcza, że ulotne pisma i dzienniki 
joż w tym względzie dość obszernie się rozpi- 
sały. Jeden osobliwie z ewanielickich pasto- 
rów objawił jasno i dobitnie to przekonanie, 
że Życie kościoła protestanckiego, w skutek 
wielu istniejących jeszcze błędów w spółeczeń- 
stwie i wyznaniu, jest w zupełnym rozbracie 
z postępem, który w naszych czasach widzimy, 
Tymczasem na mocy postanowienia licznego 
zgromadzenia, które się tutaj zebrało, podano 
do królewskiego ministerstwa petycyę, prosząc 
o wolniejsze dla kościoła ewanielickiego w Sa- 
xonii ustawy; tę petycyę dla zebrania podpi- 
sów po całem mieście rozesłano. Z Głuchowy 
zaś przeciwnię nadeszła druga drukowana pe- 
tycya, która wzywa ministrów saskich, od któ- 
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Tych sprawy ewanielickie zależą, osobliwie zaś 
ministra wyznań, aby jak najenergicznićj opie- 
rali się wszelkim takowym zmianom organiza- 
Cyi kościelnćj, któreby mogły podkopać wiarę 
uterskiego kościoła. — Jak dalece i ta nawet 
Część ludu, po którćj potrzebnych w tym 
Względzie wiadomości spodziewać się nie mo- 
a, zajmuje się lą sprawą, dowodzi nam już 
ło, że do zbierania podpisów dla owćj drugićj 
Pełycyi, wystąpili tu publicznie piekarz, ka- 
Peluszpik, kramarz, ślósarz i sakiennik, 


Austrya. 
Z Wiednia, dnia 2. Maja. 

Wczoraj redaktor Jurysty, nadworny i 
Sądowy adwokat von Wildner wręczył minis- 
owi stanu i konferencyi, hrabiemu Kolowrat 
memorya? tutejszych redakcyi dzienników, za- 
Wierający skargi przeciw cenzurze, Po wrę- 
Czeniu pisma swego został pan Wildner łaska- 
wię przyjęty; minister wyrzekł swoje przeko- 
nanie, że cenzura jest wykonywaną, w spo- 
sób, który ani wyrazom i duchowi prawa, ani 
*£ zamiarom panującego nieodpowiada, dla te- 
80 też skargom uczyni się zadość i już z tego 
Powoda żądano sprawozdania, które z pewno- 
ŚCią w połowie Maja będzie wykończone. Przy 
znanej energii i bystrości ministra mogą reda- 
lorowie mieć jak najlepszą nadzieję, że w sta- 
Aowisku swem ulgi doznają i że dziennikarstwo 
Austryackie stanie na tym zaszczytnym stopniu, 
tóry już oddawna dla tylu i tak wybornych 
sił zająć było powinno, Dotychczasowe polo- 
tenie było w istocie nie do zniesienia, Tutej- 
Szę czasopismo teologiczne ustało zupełnie, a 
w całem państwie austryackiem są dwa tylko, 
wa dzienniki prawnicze, od czasu jak im zu» 
belnie zabroniono zastanawiania się nad. spra- 
Wami już rozstrzygniętemi, straciły wszystko, 
© w nich zajmować mogło; politycznego dzien- 
Miką, w właściwem rozumieniu lego wyrazu, 
Niema w całćj Austryi, oprócz Węgier; pisma 
zajmujące się krytyką ledwo się jeszcze wleką, 
o cenzura sama mocno się krytyką trudni; los 
Pism belletrystycznych nie jest wcale szczęśliw- 
szym, niemają bowiem żadnćj zasady, podług 
tórejby można osądzić, co zakazane, co nie- 
zakazane. Powolność także całego postępowa 
bia, była dotychczas jedną z glłówniejszych 
Przyczyn do skargi dla wszystkich redaktorów; 
nim jakikolwiek artykuł przewędrował wszys- 
tkie instancye i władze, trwało ćzasami kilka 
Miesięcy, a nawet kilka lat, a przez to natu- 
ralnie artykuł sam tracił zupełnie swoją ważność, 
albo też ta sama rzecz, przez obce pisma, któ- 


rych w Austryi pelno, tak została rozszerzoną 
i przedyskutowaną, że jćj się potem już niko- 
mu czytać niechciało. 

e 


Rozmaite wiadomości. 


Wyścigi konne w Gnieźnie dnia 
7. Maja 1845. r. 
( Dokończenie.) 

Dla nadzwyczajnie złego powietrza rozpo» 
częły się wyścigi o godzinie 12, w południe. 

Pierwszy wyścig odbył się o siodło 
z rzędem. Stawka złp, 60. pod przepadkiem; 
w połowie dla zwycięzcy, w drugićj na dobro 
towarzystwa, Konie wszystkich krajów; człon- 
kowie jadą bez zrównoważenia: pół mili, zwy- 
cięztwo pojedyńcze, — Wyłączony od wspól- 
ubiegania koń zwycięzca w wyścigu pod liczbą 
IV. A., a inne warunki jak w tymże, Stanął 
do zawodu tylko Białkowski Alfons na Ol- 
gieldzie szpakowatym ogierze własnego chowu, 
5 lat starym z Halszki po Saracenie, i obiegł 
tór w umiarkowanym równym biega w przecią- 
gu 6 minut 3 sekund. 

Drugi wyścig. — Pomiędzy włościanami 
i mieszczanami rolnikami, na torze wyścigowym 
bez zawad, Nagroda towarzystwa 300 zł. pol.: 
ćwierć mili, zwycięztwo pojedyńcze. Konie 
swego chowu, a drugi jeżeli przed zwycięztwem 
minął słap przedostatni, dostaje z powyższćj 
nagrody złp. 60. 

Stanęli do zawodu: 

4) Kazimierz Krzyżaniak na karym wała- 
chu 9-letnim będącym własnością Michała 
Skorubskiego, gospodarza z Budzewa 
powiatu Szremskiego; 

2) Macićj Karczmarek na klaczy wiśoio- 
gniadćj bez odmian, 4 lata starćj, będącej 
'wlaśnością Wojciecha Nowaka z Kijewa 
powiatu Szredzkiego; 

8) Szkudlarek Jędrzćj na 5letnićj klaczy 
karéj, będącćj własnością Pawła $zku- 
dlarka z Młodziejewic pow. Wrzesiń- 
skiego, 

Odjazd regularny a w dalszym wyścigu ubie- 


gały się właściwie tylko obie gniade klacze, gdy 


kary wałach znacznie z tylu pozostał. — Przy 
trzecim obiegu obie klacze biegną razem, na 
ostatnićj krótkićj linii wyprzedza Karczmarek i 
bije Szkadlarka o dłuż kilka koni, 
Trzeciodbył się wyścig prywatny, 
proponowany przez obywatela Wolłowicza 
Witolda, Stawka 402 złp,-pod przepadkiem: 
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tor bez zawad, ćwierć mili, zwycięztwo poje- 

dyńcze; konie w W, X. Poznańskićm zrodzo- 

ne, a do jazdy wolno użyć kogo się podoba, 
Stanęli do zawodu: 

1) Proponent va Marmońcie, kasztanowatym 
wałachu własnego chowu, 5 lat starym; 

2) Jeździec w barwie czerwonćj z żółtemi 
rękawami na gniadćj klaczy bez odmian, 
4 lata starćj, z nazwą Miss Bajolet; bę- 
dącćj własnością Obywatela Michała My- 
cielskiego ; 

3) Zychliński Franciszek na Baśce, guia- 
dćj klaczy przez obywatela Wiktora Drwę- 
skiego od członka towarzystwa Koszut- 
skiego Napoleona nabytéj; 

4) Jeździec w ciemnozielonćj barwie na Hip- 
policie, skarogniadym 8 -letnim ogierze, 
będącym właśnością obywatela Dobro- 
wolskiego Romana; 

5) Jeżdziec w jasno -zielonćj barwie na Bi- 
gotynie, jasno -gniadćj klaczy 6- letnićj, 
będącćj własnością członka towarzystwa 
Kosińskiego Władysława. 

Odjazd dobry. — Zrazu Bigotyna przoduje, 
Hippolit ją dogania; Marmont pozostaje w tyle 
i ustępuje z wyścigu. — W drugim obiegu 
przodkuje Hippolit, za nim Bigotyna, Baśka 
dogania Hippolita na ósmym zawrocie, dalej 
Bigotyna z Hippolitem zostawiają Baśkę i przy 
zwycięztwie dystansują tę ostatnią, a Miss Ba- 
jolet wcale do słupa odległości nie dobiegła, — 
Hippolit wybił Bigotynę zaledwie o dlugość 
szyi. — Wyścig trwał 2 min, 55 sekund. 


— Czwarty wyścig pomiędzy fornalami 
wcale bie przyszedł do skutku dla tego, że je- 
dynie dwa konie, które stanęły, dla niepogody 
przez rowy sadzić nie chciały. 


Piąty wyścig o nagrodę towarzystwa 900 
zł. p. dla zwycięzcy na torze wyścigowym bez 
zawad; ćwierć mili, zwycięztwo pojedyńcze, 
konie wszystkich krajów. O tę nagrodę i nie- 
członkom ubiegać się wolno , lecz przy poszczo- 
ne tylko ogiery przez dyrekcyą za zdatne uzna- 
ne. — Stawka dla członków 100 zł. pol, dla 
obcych zaś 150 złp. pod przepadkiem. — Zwy- 
cięzca odbiera nadgrodę i stawki, a ogier wy- 
grywający staje się własnością towarzystwa, 
Drugi kon woloy od stawki, 

Zgłoszone i przypuszczone zostały : 

1) obywatela Dobrowolskiego skaro- 
gniady ogier Hippolit, 8 lat stary; 

2) członka towarzystwa Białkowskiego 
szpak. Oigierd, 5cioletui; 


3) członka towarzystwa Koszutskiego Na- 
poleona gniady ogier, 4 lata stary. 
Stanął do zawodu tylko ostatni, obszedł tor 
i odebrał nagrodę i stawki, po czćm oddany 
został Durekcyi towarzystwa. 


Szósty wyścig dla rolników mieszczan i 
włościan na torze z zawadami; pół mili, jedno- 
krotne zwycięztwo; konie wszystkich krajów 
z warunkami w porządku przepisanemi. Zwy* 
cięzca dostaje od towarzystwa ogiera, a jeśli 
sam właściciel konia nie jeździł, daje jeźdzcowi 
zł. p. 100. i obowiązany pozwolić wygranego - 
ogiera do bezpłatnego odstanowienia wszystkich 
mieszczańskich i włościańskich klaczy, które 
w roku bieżącym na torze tutejszym jakąkolwiek 
nagrodę wygrały. 

Stanęły do zawodu z 4ch zgłoszonych tylko: - 

1) Wiczyńskiego Chryzostoma z Winiar 
powiala Gnieźnieńskiego — klacz gniada 
11-letnia pod Marcinem Sypviewskim; 

2) Kniata Filipa z Krezowa ptu Średzkiego 

5cio-letnia klacz skarogniada bez odmian 
pod Ignacym Kniatem, 

Odjazd regularny: przez pierwszy płot prze- 
sadził naprzód Kniat a za nim Sypniewski pięk- 
nym czystym skokiem: odtąd abadwa konie 
przez całe pół mili ciągle nieledwie biegły obok 
siebie i wszystkie zawady jak najpięknićj prze- 
były. — Przed szóstym rowem wyprzedza klacz 
Wiczyńskiego, mija coraz bardzićj klacz Kniata 
i bije ją o dłuż kilku koni przy siódmym płocie, 
który znów obie kłacze jak najpięknićj przesa- 
dziły. 


Wyjątki z Romansu Historycznego 


LISTOPAD, 
przez autora Pamiątek Soplicy. 
( Dokończenie ). 
— Czy to być może, Mości Dobrodzieja! 
— A tak, tak ale, jakem sodalis, a do tega 
ale płaszcz jakby Trynitarska kapa, bo i z krzy* 
żem ale, tylko Że białym. A płaszez ale axa 
mitny. A Mości Ciwunie ele Dobrodzieju her’ 
batę pije szklankami, a tak ale tęgą, że jak 
piwo wyglądała, A to nic jeszcze ale, asysto* 
wałem ma ale do ubioru, a tak ale byłem cie* 
kawy, że z miejsca ruszyć nie mogłem ale. — 
Sześćdziesiąty szósty rok końezę ale nigdy ale 
piewidziałem tego, na.co ale dzisiaj patrzałew* 
— Co takiego, Mości Dobrodzieju.... 
— Cuda, dziwy ale, cały dzień tego nie 
wygadam, co się przez dwie, trzy godzin robi- 
lo i wypowiedzieć tego ale czy potrafię. 
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— Mów, co też przecie tam było tak cie, 
kawego, 

Jakże nie ciekawego ale; pięciu drągalów 
potrzebuje do swego ubrania, a każdy innym 
Językiem mówi ale, To siada ale, to zuowu 
Się zrywa, to znowu siada, a szlafroków ale 
kilka, a palcami kraje kopertę do lista jak no- 
Życzkami, a tak z niego czuć zapachy ale jak 
2 apteki ale. 

To mniejsza, ale czy W Pan Dobr. słyszałeś 
80 mówiącym? 
`: Jakże nie słyszałem; mówił do mnie ale, 
isłyszałem ale jak długo rozprawiał bratu ale 
1 skrobał wtedy czoło bardzo pięknym noży- 
kiem,  Jeszczem zauważał ale że ma te same 
Przysłowie co i nasza Xiężniczka Marya kiedy 
mówi z Xięciem Panem ale: Mofre, coś na 
Kształt tego, ale, i inne ma przysłowia niezro- 
Zumiane ale, jednak tamte rzadzićj, a najczę- 
ścićj ale Mofre. | 

Jakież u niego zdanie, 
rzeczy ? 

To jest las, Mości Ciwunie Dobrodzieju, ja- 
kićj chcesz tam zwierzyny dostaniesz; to gada 
roztropnie że mło ale słuchać, chociaż tłuma- 
Czy się nieco złamaną mową, coś ale zarywa 
na kapelmajstra Xięcia Pana. . To. potóm plecie 
Me do rzeczy ale. Oto ale tłumaczył przed 
nami zkąd”data jego orderów ; że jednego z nich 
dostał dla tego że dobry ale katolik, a drugiego 
Ze dobry szlachcie ale. 

A więcćj eo? 

A mówił nam że jęgo kusa suknia z samych 
ofiar; a Król, a Xiążę Kanclerz, a jakaś ko- 
medyantka na niego się złożyli ałe; no więc 
nie miał ale jéj za co sam sprawić sobie ale: 
atam znowu jakieś Starostwo czy tam Królew- 
Szczyznę we Francyi ale odstąpił bratu potrze- 
bnemu, to mnie zbudowało ale, że potrzebnym 
ale się udziela i grubo. 

No, to wszystko bardzo przyzwoicie,.. 

Tak jest, ale obstupui jak zaczął bratu do- 
wodzić, że ich matka Kasztelanicowa ale Po- 
znańska źle zrobiła, że nie chciała być fawo- 
rytą u Pana Briihla, że tymby mogła ale dać 
promocyą mężowi i dzieciom. Uważacie Pań- 
stwo! ja nie chciałem uszom własnym wierzyć; 
a gdzież tu honor, ale? 

O, ja temu łatwo wierzę, pówie P. Ciwun 
westchnąwszy, co tam jakieś staroświeckie 
szkrupuły przeważyć mają gustowny i bogaty 
ubior. Teraz się Zaczynają mnożyć panicze, 
którzy o wierze, o cnocie nigdy nie wspomi- 
nają, ale co chwila mają w uściech honor, przy- 
rzekają na honor, zaklineją się na honor. lma- 


czy człowiek do 


ją słuszność, bo cnota jest z hartownćj stali, 
uginać się nie daje a honor jest z zamszowćj 
skórki, wedle woli każdego się rozciąga. 

Jaż to prawda, rzecze wmieszawszy się do 
dyskursu P, Dominik Łappa, sędzia ziemski 
Telszewski, Że ten honor to istne utrapienie. 
Dłagów nie płać, w karty oszukuj, konie prze- 
dawaj wypiekłszy im zęby, szczekaj na ludzi, 
w których sieniach niegodzien jesteś się mieścić, 
byłeś się w potrzebie wybił, śmiało możesz na- 
zywać siebie człowiekiem honoru. 

Żebyż to przynajmnićj biło się porządnie, 
— na to P, Leon Borowski — ale czy to raz się 
zdarza że ślepemi ładunkami i nieszkodliwćm 
machaniem szabel, sprawy, jak oni nazywają, 
honorowe się kończą. Ale powiedz no nam, 
Panie Teodorze, jak omal nie miałeś sprawy 
honorowćj z twoim gościem, takeś na niego 
napadł. 

Ja? a w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego 


ale, a to zkąd data! 


Bo słyszę jakeś zobaczył jego wór z pudrem, 
myślałeś że mąkę wozi z sobą na pierogi i wy- 
mówiłeś mu niedelikatność, że jako sługa Xię- 
cia Wojewody nie ścierpisz téj krzywdy jego 
domowi wyrządzanćj, iżby goście swoje wiktua- 
ły wozjli. è 

Tu wszyscy zaczęli się śmiać, że ledwo ka- 
peli niezagłuszyli, 

Rada gęba kiedy pan śpi, a jaki uradowany 
ale Pan Leon że nową anegdotkę na swoim ale 
warsztacie wykuł dla Xięcia Pana, bo ja wiem 
ale że pie tu na nię koniec, pójdzie on dalćj 
ale; tylko kiedy zmyślasz, to ale zmyślaj gład- 
ko. Bo jego puder biały jak W Pana wilczate 
konie, tak podobny do mąki, jak "Wpan do 
poważnego człowieka, ale — Tu nie można by- 
ło posłyszeć odgryzienia się P. Leona bo jakiś 
szmer powstał w. sali. 

Pani Generałowa Morawska z innemi damami 
i Xięciem Wojewodą zaczęły prosić P, Starostę 
Ludwika Strawińskiego by raczył tańcować me- 
nuela jaki był w używaniu na dworze Króla 
Francuzkiego. A że pani Generałowa wiedzia- 
ła że Zosia w Wilnie uczyła się tego tańca, 
przyprowadziła ją do Pana Starosty , jako parę 
do menuetu, Pan Starosta, że zwyczajną Ule- 
głością dla dam kawalera wielkiego świata, skło- 
nil się na znak posłuszeństwa, ale że kapela 
Xięcia o tym tańcu nie miała wyobrażenia, on, 
uchwyciwszy pierwsze skrzypce zaczął ją uczyć 
téj muzyki jakby z niechcenia, ale po zacięciu 
smyczka zaraz można bylo poznać mistrza, Po 
dwóch czy trzech powtórzeniach pojętna kapela 
była w stanie rozpocząć zawód i taniec się Za- 
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czął. Uroda i bogaty ubior tćj pary, zgrabność 
którą oboje rozwijali w poruszeniach pełnych 
godności, to wszystko tak zajęło, tak zachwy= 
cilo Litwinów, że wszyscy stali jak posągi, 
czekając końca tćj pantomimy, prawdziwie cza- 
rodziejskićj. Ale kiedy przyszło do Gawota 
i Zosia ożywiona powszechnćm uwielbieniem, 
drobną stopką zaledwo ziemi tykając, a cała ku 
niebiosom wzniesiona, wyciągając czasem. Za0- 
krąglone ramiona do swojego tancerza kreśliła 
rygodony lub polotne antrsza, a obok nićj 
uczeń ulubiony Gardela, ze sprężystością ba- 
letnika niekiedy tylko, ziemi końcem trzewika 
dotykał, oboje zdawali, się być z liczby tych 
istot, któremi wyobraźnia zaludniła nieprzebyte 
krainy powietrznego widokresu.. Wszystko 
na takowe zjawisko się poruszyło, najwięksi 
nieprzyjaciele zagrapiczyzny , jakimś. pociągiem 
mimowolnym odstępując na chwilę od swego 
przekonania, nie mogli nie dołączyć swoich po- 
chwał do pochwał powszechnych. Odgłos je: 
dnomyślnych klaskań licznej publiczności od- 
powiedział skromnemu i uniżonemu, ale pełne- 
mu wdzięku ukłonowi, którym zakończyła me- 
nuet tak dobrana para. Nigdy w zgromadzeniu 
z Polaków zebranćm podobna jednomyślność 
nie dała się widzieć, a ślachta, która dopiero 
ponurym i podejrzliwym wzrokiem spoglądała 
na Starostę, jakby uderzona czarodziejską'la= 
ską, nietylko że hurmem toczyła się: do niego, 
z oznakami uprzejmości. i przyjaźni, ale hucz- 
nie dopowinała się aby zdrowie wypić tak pię- 
kućj, tak gladkićj pary.  Uzupełniony tryumf 
Starosty zakończył krzyżujące się wrażenia te- 
go balu. 


CE O S 


SPRZEDAZ KONIECZNA, 


Sąd Nadziemiański w Poznaniu, 
Wydziału I. 

Dobra: ziemskie Babin z przyległościami 
w powiecie W rzesińskim, przez Dyrekcyą 
Ziemstwa oszacowane na 32,490 Tal. 24 sgr., 
mają być dnia 17. Czerwca r. 1845. przed 

oładniem o godzinie I0tćj w miejscu zwykłych 
osiedzeń sądowych sprzedane. 

Taxa wraz z wykazem hipoteczoym i warun- 
kami przejrzane być mogą W właściwćm biurze 
Sądu. naszego. x > 

Współweii ściciele. i resp, wierzyciele realhi 
z pobytu niewiadómi, jako to: 

a. Jóżef Wincenty Prettwitz,. 

b. Ludwik Adam Prettwitz, = 

c. Helena z. Kijewskich Prettwitzowa I. ślubu 
Bicnkowska i Teodor Prettwitz. małżonek 
jéj, oraz 1 

d. Wawrzyn Kąsinowski, 
ozywają się na takowy: publicznie, 
'oznaú, dnia 6. Listopada 1544. 


ORWIESZCZENIE. -/, 

W dniu 27. m. b. przed południem 9 
godzinie 9. w Gostyniu, a w dniu 30 m. b. 
przed południem o godzinie 9. w Gro: 
dzisku na tegorocznego éwiczenia jazdy land- 
wery obmyślone naturalia (materyał na chléb i 
obroki) przedawane będą przez publiczną licy- 
tacyą najwięcćj dającemu za gotową zaraz, za- 
platą albo ryczałtem lub w mniejszych ilościach, 
do czego chęć kupna mający z tém nadmienie- 
niem zapraszają się, iż Deputowany nasz upo 
ważnionćm będzie do niewłocznego udzielania 
przybicia. 

Poznań, dnia 11. Maja 1845. i 
Król. Intendentura V. korpusu armik 
ai 


W Ptaszkowie pod Grodziskiem jest 150 
tłustych skopów do sprzedania. 


DONIESIENIE. 

Dla znacznego składu granitów Szląc 
skich przyjmuję zlecenia na płyty chodnikowe, 
stopnie do schodów, progi, tudzież na wszelkie 
inne z tej massy roboty i uskuteczniać je będę 
jak najpunktualnićj 

Herrmann Ludwig, 
przy Nowćj ulicy pod liczbą 4. 


Parter na handel i stancje do wynajęcia na' 
ulicy W rocławskićj Nr. 35. 


—— NN 
Wdurs gieldy Berlińskićj. 
p E a 


Sto- | Na pr. kuran 


Dnia 10. Maja 1815. pa goto-- 
| prU. i. | wizna.. 
Obligi długu skarbowego .. | 3% f 10075] 9945 
Obligi premiów handlu morsk, | — + 93 | — 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3; | 983 | — 
Obligi miasta ponia E O 35 $ 100 997' 

„ » ańska wT.. — 48 G5 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3', f. 984 ar. 

e, » W.X .Poznańsk.| 4 § 1044 — 

» » dito 3; 973 — 

> » Pruss. Wschod.| 3% | — 984, 

= » Pomorskie. . . 3% | 994 EA 

» »  March.ElekiN.]| 35] 994 — 

» » Szląskie ....| 35]|- 99$ — 
Frydrychsdory . -> ss.. "uk I3 diely 
Inne monety zlote po 5 tal, . | — 12 114 
Disconto a «1400 2.56.6300 6 — 34 44 

Akeje 

Drogi żel. Berl.-Poczdamskaćj | 5 | 202 = 
Obligi upierw. Berl-Poczdams.| 4 = — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj .. | — | 188 — 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie : | 4 — 1034 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — | 1537 | — 
Obligi upierw. Berl-Anhaltskie] 4 | 102} | — 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 | 1044 | 1034: 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 — 995 
Drogi żel. Reńskićj . ..... — | 95 "96 
Obligi upierw. Reńskie .. . 4 | 1004 100: 
Drogi od: rządu garantowane. $, 34 | 974 = 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 163 162 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 pr a 

» żel. Górno-Szląskićj. . | 4 | 118 za 

a we do" GŁ A E a a: — 

+. »Berl.-Szez. Lit A.i B, | — | 1304 | 1294: 

« „ Magdeb.-Halberst 4 | 109 m 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib.] 4 zg — 
Obligi upierw. Wroc, Szw.-Fr.| 4 = =f 
Dr, zel. Bonn-Kolońskićj. ,, 1 5 k — wr 


